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Z ZAKĄTKA ZIEMI NASZEJ.
(Dokończenie).

W  głuchej wiosce, dalekiej nawet od miasteczek 
większych i bitego trak tu ,  stoi dw ór  bielony pod 
strzechą słomianą, wcale nieujmującój powierzcho­
wności. D aje  się nawet dostrzegać w zabudow a­
n iach  dworskich i wiejskich jak ieś  zaniedbanie. 
W e w n ą t rz  dom u ten sam b rak  ła d u  i gustu; a u p ra ­
wa pól i u trzym anie  inwentarza nie zalecają wcale 
gospodarki.

*  W e  dw orze tym niemal k lasztorna panuje cisza. 
B ram a  w praw dzie  niezamknięta, bo jedno je j  sk rzy ­
d ło  spadłszy  z rozłam anych zawiasów, leży nie- 
podniesione od la t dwóch; ale dziedziniec zarosły 
traw ą i bu rzanam i dowodzi, że rzadko toczą się po 
nim ko ła  odwiedzających gości.

D ziedziczką tćj wsi b y ła  wdowa, k tó ra  po kilku 
latach pożycia s traciwszy męża, zam knęła  się przed 
ludźm i z dwojgiem dzieci, i oddała  się jedynie 
p rak tykom  pobożnym, mało zw raca jąc  uwagi na 
gospodars tw o  i lekceważąc wszelkie stosunki d a ­
wniejsze.

Życie podobne odstraszyło powoli sąsiadów i wy­
cisnęło czarną  swoją pieczęć na wszystkiem. Syn 
przeszedłszy  szko ły  początkowe i obecnie będący 
w uniwersytecie, un ikną ł  p rzyk rych  wpływów ro ­
dzinnego domu. P rz y ja z d  jego , raz na rok, p o d ­
czas wakacji ożywiał nieco dom zwykle posępny 
i milczący. A le  biedna córka, ja k  p taszek  u rodzo ­
ny w klatce, oswoiła się z tym jednosta jnym  try-  
b em ży c ia  i naw et um iłow a łago ,  mogąc swobodnie 
modlić się i rozmyślać. M atka, wychowując j ą  pod 
naciskiem własnych  strapień, um iała  natchnąć mi­
łość ewangeliczną ludzi, ale nawet w marzeniach 
oderw ała  ją  od życia i towarzystw. Kochać śiciat, 
sprzyjać światu, zdaleha od ludzi—  zdawało się być 
dewizą jej dziewiczych przekonań i rojeń. Nie do ­
szła je d n ak  do chorobliwej exaltacji książkowój, 
b ędąc  praw ie  n ieobytą z literaturą piękną, a zapał 
jój zbliżał się raczej do zachwytu Świętych P a ń ­
skich, czerpiących siłę nieziemską w samotności 
czynnój i modlitwie. Z tąd  łatwość ofiary i za p a r ­
cia się samej siebie d la drugich, dla bliźnich— dla 
tego wielkiego ogółu, braci w Chrystusie; czego 
dała dow ody przy pierwszej zręczności...

N iedaw no m atka oddała jej pod bezwarunkowe
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rozporządzen ie  sześćdziesiąt tysięcy z ło ty ch ,  z ł o ­
żone z p rocentów , n ie tkn ię tego  od  wyjścia za m ąż 
posagu . Ośmnasto-letnia  ta dziewica, zam knię ta  
przez dzień cały w ubog im  swoim pokoiku, p rze ­
b y ła  na rozm yślaniu ...  N aza ju t rz  ran o  o d d a ła  d w a ­
dzieścia kilka tysięcy m atce napow rót,  na indem ni-  
zację sadyb  w łościańskich  rodzinnej wioski, ic z y n -  
szowników ze szlachty okolicznćj.  P ra w ie  d rug ie  
tyle  odwiozła do p roboszcza d la założenia  szkółki 
i ochronki. Resztę  odes ła ła  p rzy  k ró tk im  liście 
b ra tu ,  je dynem u  pośrednikowi swemu ze światem, 
d la  wsparcia m łodzieży szkolnej, zostawując sobie 
ty le  tylko, ile po trzeba by ło  n a  podróż z m atką  do 
Częstochowy. I  po pow rocie  rozpoczęła znowu 
żyeie dawniejsze, ciche, uk ry te  i ubogie , może n a ­
wet bez pamięci dokonanych  dobrodzie jstw , k tóre  
p o czy tyw ała  za d łu g  spłacony.

K tó ż b y  śm iał czyn podobny  sprofanować o g ło ­
szeniem im iennem  w pism ach publicznych?...  O  ta ­
kich czynach mówi się tylko przy  kanonizacji.

N iech jasne sk rzyd ło  an io la-s tróża  osłania czoło 
je j  dziewicze, a my spójrzm y jeszcze  na  ciche z a ­
s ług i  skrom nego  ziemianina. Spó jrzm y na czło­
wieka, k tó ry  w ciągu pięćdziesięciu lat życia, p o ­
mimo bardzo  szczupłego  m ająteczku i różnych 
przejść życia, n igdy  nie p rzebiegał do środka , n a ­
zywanego d ług iem  lub pożyczką...

P o  ojcu odziedziczył m ałą  cząsteczkę kolloka- 
cyjną z kilku chat, ożenił się z b iedną panienką 
bez posagu, m a troje dziatek, k tóre  ju ż  dziś d o r o ­
słe, p rzygotow ane są do życia dostatecznem uksz ta ł-  
ceniem, odebranem  w dom u, a  syn w publicznych 
naukow ych  zak ładach . Z am iast spadkowej cząstki> 
posiada dziś piękną wioskę, naby tą  przed kilku la­
ty, i na wszystkiem co go otacza świeci piętno z a ­
możności i ładu... A  mimo to, człowiek ten w c a ­
lem życiu nie pożyczył n igdy  od nikogo nawet 
dw óch złotych!

J a k ą  sz tuką u n ik n ą ł  tego k ryzysu ,  dotykającego  
nieraz najzam ożniejszych ludzi?...

Oto je d y n ie  ostrożnością życia i odnoszeniem 
wszelkich n iepow odzeń  do rubryk i w ydatków  b ie­
żących.

W  lata n ieurodzajne ,  po gradobic iu  lub pom or-  
k u  bydła ,  zm ien iał się s tół,  zaprząg  i ga rd e ro b a  
obojga państwa. P o w iad a ją ,  że przez  dw a lata 
sam a.pani w yrzek ła  się raz kapelusza podczas po ­
dobnej katastrofy, i chus tką  p rzysłan ia ła  g łowę 
wyjeżdżając do kościoła i dobrych  znajomych w są­
siedztwie. A le  pomimo to, n a u k a  dzieci nie cier­
p ia ła  bynajmniej: na  książki i nauczycie la  był za ­
wsze zapas, i żaden grosz zapewnionej zapomogi 
nie ominął klientów cichego dworku.

P a t r z ą c  na  p o d obne  p rzy k ła d y ,  k ażdą  n iem al 
ru inę  ludzi, w p rz ó d  jakkolw iek dosta tnich, chce 
się p rzyp isać  własnej ich winie. Zastosowanie się 
w porę do  każdego  położenia, odwróciłoby  k a ta ­
strofę, n ieuni knioną p rzy  lekceważeniu  g róźb  losu 
i które, j a k  burza ,  zapow iadane są w przódy  da le ­
kim grzm otem  i symbolicznemi znakam i błyskawic.

P r z e d  kilku  laty  podpisałem  się ja k o  świadek 
na testamencie je d n eg o  z zam ożnych  obywateli. 
R ozdzie la ł  m ajątek  ziemski między dw óch synów, 
a córce zostawionej na spłacie, oprócz znacznego 
posagu, dwadzieścia tysięcy złotych na w ypraw ę 
przeznaczy ł .  N iedaw no by łem  na jej ślubie, o d ­
by tym  cicho.... W y p r a w a  kosz tow ała  zaledwo 
parę  tysięcy złotych. Ci, co korzysta li  z reszty, 
nie w iedzą o swej dobrodzie jce , bo imię jej nie 
by ło  zapisane na  liście żadnego  tow arzystw a d o ­

broczynności.

D ow iedz ia łem  się o tern od jój męża, z k tórym  
mnie blizkie łączą  stosunki. K ończąc  to dodał:

—  Możesz pan  wyobrazić sobie, j a k  jestem  szczę­
śliwym i j a k  śmiało patrzę  w przyszłość. W iem , 

że żona wnosząc mi pokój do domu, nie p r z y p r a ­
w i o ru inę  w ym agan iam i nad  możność. A  nawet, 
jeże li  p rzez  z rządzen ie  boże p rzy jdz ie  w yzuć się 
z m ają tku , jestem  pewny, że ły ż k a  prostej s traw y  
i perka likow a suk ienka  w ysta rczy  w niedosta tku  
tej kobiecie anielskiej, g d y  m ając  ś rodk i od p o ­
wiednie, um iała  ogran iczyć  się skrom nością n ie­
mal ubogą.

K ro n ik a rzo w i skandalów  o m a ter ja ły  n ie trudno .
N a  każ d y m  kroku  spotkasz donosicieli u s łużnych . j 
Nie wątpię je d n ak ,  że p iękna s trona  życia niemniej 
je s t  obfitą w szczegóły, tylko trudn ie j  j ą  dojrzeć 
i nie m a swoich haro ldów  ulicznych. O dw ieczna  
i w iekuista  trad y c ja  dobra ,  ja k  cem ent spaja w e­
w nętrzn ie  gm ach  spo łeczny , i d latego ci tylko, co 
o wszystkiem sądzą z lekkośc ią  p łochą,  nie widzą 
je j  i przeczą. Lecz ,  ztąd  z a raze m  wynika trudność 
uszykow ania  wr większój liczbie obrazków  jasnych  ^ 
życia... a d la  wielu, i ta odrobina zdaje się n iep ra ­
w d o p o d o b n ą  i n iewiarogodną! Z tąd  p o trze b a  k o ­
rzystać  niekiedy naw et z podsłuchów, mniej d e ­
lika tnych  może,— i tego rodza ju  zdobyczą  p rzy ­
chodzi mi zakończyć mój dzienniczek dzisiejszy...

B olesna katastrofa  pog rąży ła  p rzed  kilku laty 
ca łą  naszą  okolicę w sm utku  i ża łobie . K to  z nas 
osobiście nie b y ł  dotknię ty ,  c ierp ia ł  n ad  niedolą 
innych. N ieurodzaj i d ro ży z n a  pozbawiły tysiąca 
rodz in  ch leba i zarobku , a nędza  spowmdowała cho­
roby, k tó re  zarażając powietrze, rozniosły śmierć
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i pod  dachy  nieznające n iedostatku. P rz y jec h aw ­
szy w tym  czasie do g łów nego miasta naszej p ro ­
wincji,  za trzym ałem  się w dom u zajezdnym. D rz w i 
zajętego p rzeze  mnie pokoju, n ieprzym ykające się 
szczelnie, p rowadziły  do dalszych apartam entów: 
sąsiedni pokoj zajęło wkrótce po moim przy jeź-  
dzie m łode  małżeństwo z prowincji. Zmęczony 
d rogą  i odkładając wszelkie zajęcia na  dzień na­
stępny, nie potrzebow ałem  świecy, i po up ływ ie  
szarej godziny wieczornej poprzesta łem  na świe­
tle księżyca.

D o  sąsiadów' moich przysz ło  kilka osób z m ia ­
sta. D w u g o d z in n a  rozm ow a b y ła  ciągłym sz e re ­
giem coraz boleśniejszych obrazów chwili. M oże- 
by kto w tych opowiadaniach do jrza ł  p rzesadę ,  n a ­
rzucanie farb jask raw szych  lub  cieni grubszych; 
co do mnie, widzę w podobnych  razach  mniejszą 
ty lko lub  większą zdolność do uczucia  i odda nia 
nędzy ludzkiej, d la której słowo je s t  zawsze n ie­
dokładnym  malarzem.

P o  wyjściu gości cicho było przez d ługę  chwilę, 
ty lko  daw a ły  się słyszóć g łośne męzkie kroki, 
szybko stawiane po podłdze.  W T o ń c u  dźwięczny 
głos kobiecy rozpoczął poufną rozmowę, k tórą  
chcę tu  powtórzyć, ile zapam iętać j ą  mogłem.

—  J a k  to dobrze , że zaraz po przyjeździe nie 
poszliśmy do magazynów, n igdybym  sobie n iep rze -  
baczy ła  tego pośpiechu.

— Zapew ne, ju t ro  będziemy mieli dość czasu.
—  Nie, mój drogi! zmieniłam zupełnie mój za­

miar, i to n ie  na ten raz je d en ,  ale na  całe życie...
—  Jak to?
—  W idzę  że byłam  dotąd ofiarą błędu, a może 

i hipokryzji .  P ow staw ałam  na zbytki szalone mo­
żnych, naobojętność  ich na niedolę miljonów, a s a -  
m a na swoją skalę grzeszyłam może więcej od nich, 
będąc  bliżej stanowiskiem i sercem owej massy 
n iedostatnich i biednych! Niejeden bukie t kwiatów 
sztucznych, k tóry  zużyłam  przez jeden  wieczór, 
nie jedna suknia zbyteczna lub wstążka stają teraz 
p rzede  m ną j a k  w idma groźne. Nie, mój Olesiu! 
powinnam zmienić się zupełnie, i zaraz od ju t r a  
rozpocznę życie nowe. Zamiast d ługiego rejestru  
sp raw unków , jaki przywiozłam z sobą, sprawię 
tylko je d n ą  suknię wełnianą, je d n ą  chustkę, trochę 
bielizny grubsze j niż myślałam i zaledwo część d o ­
datków kuchennych. P ozosta łą  r e s z tę  p ieniędzy 
podzielę na dwie połowy: je d n ą  zostawię dla n ę ­
dzarzy  miejskich, d ru g ą  odwiozę d la wiejskich.

— L ecz  przecie  nie braknie nam jeszcze środ ­
ków, możemy bez tej oszczędności pom ódz po d o ­
bnie jednym  i drugim...

— T ak ,  ale tym sposobem, zauważ mój drogi, 
ofiara [przestanie być ofiarą, bo nie przeła mierny

się z brac ią  naszą kawałkiem chleba powszedniego, 
a  tylko rzuc im y im grosz zbywający od najw y­
myślniejszych po trzeb  naszych. P rzy tem , g d y  ze ­
chcem y być wylani dla drugich, n ie zmieniając 
trybu  zwyczajnego życia, s tracimy skalę dostępnej 
dla nas  dobroczynności.  K arm iąc  i strojąc siebie 
p o d łu g  wszelkich w ym agań  własnych i p rzyję tego 
zwyczaju, będziemy musieli ru jnować fortunkę n a­
szą, i w końcu możemy dojść do stanu, w którym 
nie tylko nie wystarczy  nam dla drugich , ale i za­
braknie nam samym na te po trzeby  życia, którem i 
odrazu ograniczyć się możemy bez szkody...

O  czemś podobnóm m yślałam oddawna, ale 
lękałam  się sprawić ci przykrości...  Dzięki ci mój 
aniele! Zmiany podobne zastosuję równie do sie­
bie— i takoż zacznę od ju tra .. .

P o  tej rozmowie wyszli do dalszego pokoju, 
i miałem możność, bez zdradzenia mojój bytności, 
zam knąć okno i u d a ć  się na  spoczynek.

P rz eb ie g a ją c  te raz  wsie nasze i miasta, n apo ty ­
kam y niemal wszędzie okazy oszczędności podo­
bnej, padające  niezawodnie na korzyść moralnój 
s trony  życia. Z a traca  się powoli podanie  szumnych 
balów, biesiad i tak  zwanych uroczystości imienin, 
a nawet gody  weselne, pozbawione jakichś orgij 
hałaśliwych, w raca ją  do właściwego im uroku , o b ­
rzędu  religijnego, pełnego powagi i świętości. J e s t  
lepiej, a zatem będzie dobrze. Opinija powszechna 
zaczyna stać na s traży  tego zwrotu, i sumienie 
ogółu po zn a ło — że

P ra c a  dla dobra g d y  się r a j  poczyna,
W raz ze krw ią ojca przechodzi na syna.

O J C I E C  I  SYN .

D laczego, powiedz, ojcze kochany,
Taki w y b lad ły  ten  krzaczek  róży?... 
P ew n ie  m u nasza ziemia nie służy, 
A lbo zarnało był polewany.

Synu! odgad łeś  duszą niewinną!
T en  krzaczek  blady, taki zwiędniały, 
P iękn ie  zakwitnie, odżyje cały...
T y lko  go p rzesadź  w ziemię rodzinną!

I  poszed ł ojciec— serce mu boli,
Z e  synek m a ły  odgadł to życie;
I  smutno o jc u — a jego dziecię 
Z szablą d rew nianą biega, swawoli!..,

Józef Moroz.
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KOHRESPOPiDENM A Z PAR1ŻA.
P a r y ż ,  j a k  zwykle, w tej po rze  zaczyna się w y­

ludniać.  C esarstw o udal i  się do  jednej z najpięk- 
n ie jszych rezydency j  m o n a rc h ó w fran c u zk ic h ,  zbu -  
dowanój w p o czą tku  X V  w ieku i u lubionej przez 
najznakom itszego  z ry ce rz y  francuzkich F ra n c is z ­
k a  I ,  w F on ta ineb leau ,  o 9 mil francuzkich, to je s t  
36 wiorst od  P a r y ż a  odległego, k tó rego  okolice 
nasz wielki obyw atel i żołnierz T ad e u sz  K ośc iu sz ­
ko  la t kilka zamieszkiwał. P o d cza s  p o b y tu  C e s a r ­
s tw a w letnich rezydencjach , wielki m arszałek  
d w oru  u k ła d a  listy osób m ających  być zaproszo-  
nem i i takowe dzieli n a  k ilka seryj,  k tóre  kolejno 
udają  się na dw ór  n ieustannego gw aru ,  zabaw', 
tańców , hałaśl iw ego polowania, wyścigów kon­
nych, w ystaw nych  spacerów  i t. p. Cesarstwo 
prócz  krajow ców  ubiegają  się i chę tnie p rzy jm ują  
dostojne rodziny  cudzoziemców. P rz e z  k ilka la t  
kole jno K sięz tw a W ład y s ław o w stw a  C z a r to ry ­
skich n ig d y  zaproszenie cesarskie nie pominęło. 
W  tym ro k u ,  nie wiem dla jak ich  powodów', nie 
ty lko  K sięztw a C zar to rysk ich ,  ale żadnej rodziny  
polskiej n a  dw orze  f rancuzkim  odd aw n a  nie w i­
dziano. N apo leona  I I I  w tym  roku  widziałem osta t­
niej N iedzie li na  nowo urządzonych  wyścigach 
w h ipodrom ie  w F on ta ineb leau .  U d e r z y ł  mnie w y ­
raz  jego twarzy, zaczynający  się p o k ryw ać  zm arsz ­
czkami; spojrzenie chociaż dum ne  i imponujące, 
ale szczęśliwy pogrom ca francuzkićj rewolucji 
1848 roku  widocznie się starzeje. L e c z  jeżeli N a ­
poleon I I I  w ygląda na  człowieka cierpiącego, to 
w odw et jego  m łoda  żona zawsze świeża, hoża, 
śmiejąca s ię ,  coraz je s t  nadobniejszą. W id z ia ­
łem  ją  po wyścigach w pa łacu  F on ta ineb leau ,  p r z y j ­
m u jącą  gości p rzybyw ających  na w ieczorny b an ­
kiet.  M ia ła  na  sobie suknię z materji białej, l e k ­
kiej i tun ikę podobnież b iałą koronkową, szeroką 
taśm ą fijoletową naszyw aną. Cesarzowa E u g en i ja  
zachw ycająco , uroczo  w yglądała .  Napoleon m ia ł  
n a  sobie f ra k  czarny, spodnie krótkie  i czarne p o ń ­
czochy. C esarzew icz je s t  to ch łopczyk  świeży 
i rześki; k iedy ważono konie i żokei p rzy  w yści­
gach, nie m ógł w ytrzym ać w trybun ie ,  w ybieg ł 
z niej, w p ad ł  w t łu m  i p rzy p a try w a ł  się ciekawie 
wszystkiemu.

W  m iesiącu  S ie rpn iu  N apoleon  I I I  m a  zwiedzić 
obóz wojska, pod miastem C halon  rozłożonego, 
k tórem  m arszałek  C a n ro b e r t  dowodzi. W  drugiej 
połowie zrobi wycieczkę z Cesarzową w zachodnie 
depar tam en ta  F rancji ,  j a k  u trzym ują ,  a mianowi­
cie zwiedzi Bretaniją ,  k tó rą  tryum falnie objedzie.

*  *
*

P o m im o  ciąg łych  g ry m asó w  pogody, g n ie w a ją ­
cych  już nawret c ie rp liw ych  W arszaw ian ,  a n iepo­
wodzeń  w yścigów  konnych  we Lw ow ie ,  n iegnie-  
wających znow u nikogo; m am  kilka wiadomości 
n iezm iern ie  pocieszających, sto razy  więcej w a r ­
tych, j a k  wszystkie  dz ia ła  now o w ynajdow ane 
A m s tro n g a  i innych  p o d o b n y c h  dobrodzie jów  lu d z ­
kości,  p rzeb ija jących ,  w e d łu g  świeżo odbytych  
p ró b  we F ra n c j i ,  pociskam i pó ł to ra s ta  funtowemi 
p ły ty  że lazne g ru b e  na  dw anaście  cali. P ły ty  te 
są t rzy  ra z y  g rubsze  od  blach uży w a n y ch  na p a n ­
cerze okrę tow e , a je d n a k  p o d  uderzen iem  kuli 
ro zp ry sk u ją  się w d ro b n e  szmatki,  j a k b y  by ły  stal- 
k a m i  k rynolin ,  albo napars tkam i waszych p rac o ­
witych paluszków. N iszczenie więc więcej się d o ­
skonali j a k  obrona.

A le  w raca jąc  do ow ych  wiadomości, n ik t  n ie  
zaprzeczy,  że kraj nasz je s t  p rze d e  wszystkióm 
rolniczy, że wszelkie p race  w tym k ie ru n k u  p o d ­
ję te ,  nie ty lko za s łu g u ją  na poparc ie ,  ale naw et 
na  cześć i wdzięczność ziomków, jeżeli je  uw ień­
czy powodzenie. D o  takiej p racy  należą u d o s k o ­
nalone narzędzia  roln icze pana K o m an a  Cichow- 
skiego, w łaściciela d ó b r  L in ó w  w S andom iersk ióm  
po łożonych ,  k tó re  obecnie szczególną zw róciły  
u w ag ę  b ieg łych  na  -wystawie w L ondyn ie ,  tak  
z u lepszeń  w nich zap row adzonych ,  j a k  i z w y ­
kończenia, chociaż w ykonanych  nie p rzez  żadnego 
N iem ca ani cudzoziem ca, ale p rze z  wiejskiego ko­
wala P o laka .  P a n  Cichowski d ług ie  lata poświę­
ciwszy się ich udoskonalen iu ,  równie potem d ługo  
biedził  się w W a rsz a w ie  i w Ł o w ic z u ,  nie m ogąc 
wypros ić  p rób  porządn ie  p rzep row adzonych ;  bie­
dził  się później za gran icą ,  po kilka raz y  w tym 
celu  odbyw ając podróże : aż wreszc ie  B e lg ja  p ie r ­
wsza nieobecnego w ystaw cę obd a rz y ła  medalem, 
a obecnie A ng lja  narzędzia  p ana  Cichowskiego 
osądziła  godnem i w spółzaw odnic tw a ze swemi po- 
dobnem i wyrobami. K to  zna zawiść cudzoziem ­
skich fabrykantów7, niechęć ich w popieran iu  c u ­
dzy c h  wyrobów, to zrozum ie ca łą  wartość p racy  
p a n a  Cichowskiego, k iedy  ta  po trafiła  wszystko 
to przezw yciężyć i dobić się uznan ia  i nag rody .  
A le  d laczego u  nas to nie nastąpiło, k iedy b y ła  
p o ra  po temu?

W  P oznańskiem  w ypraw y kapitalistów niem iec­
k ich  n a  chw ytan ie  d ób r  w ystawionych na przedaż,  
jakoś  zaczynają być paraliżow ane. P om inąw szy  
bowiem  Tellusa, k tó ry  się dopiero u rządza ,  kilku 
Po laków  m ajątk i ziemskie w tych czasach o d k u ­
piło  od Niemców, z wielkim smutkiem  germ ańskie-
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go ape ty tu  na  s ta re  S ło w ian  dziedziny. C h w y ta ­
jąc  się wszelkich ś r o d k ó w  ja k  tonący brzytw y, nie­
jak i  pan  a zapew ne von  W uttka ,  co się po polsku 
zupe łn ie  inaczej czyta , rad z ący  po roku 1846 p rze ­
baczenie tylko tym , k tó rzy  w yw ędru ją  nad  S ek w a­
n y  B u g  lub N iem en, obecnie m a wydać dzieło, 
dow odzące o bytności Niemców w W ielkopolsce 
od najdawniejszych czasów. K om en tu jąc  to kor- 
responden t pow iada ,  że tak czy owak, dziełko to 
zawsze będzie n iezmiernie pożyteczne, bo p rz e k o ­
na, że P o lac y  m ają  zbyt szerokie bary, by ich 
n iedobitk i z psiego pola p rze łknąć  mogli.

W  Sulm ierzycach odby ła  się uroczystość od­
słonięcia pom nika wystawionego przez tow arzy ­
stwu poznańskie przy jació ł  n au k  F a b ja n o w i Se- 
bastjanowi Klonowiczow i, nędzarzowi i prześlado­
w anem u za życia, a uw ieńczonem u dziś w pom ni­
ku, bo prochy  ju ż  daw no wiatr  bez siadu poroz- 
nosił po ziemi polskiej.  P o  nabożeństw ie, k iedy 
przez ry n ek  na  plac p rzed  kościołem, gdzie stoi 
pomnik, ru szy ł pochód  złożony z różnych delega- 
cyj, s iedemdziesięciu k ap łanów  i wielkiego t łum u 
zgrom adzone j ludności,  ozwały  się pieśni nabożne, 
odgłosy dzwonów i huk  w ystrzałów  m oździe rzo­
w ych. P o  k ilku  m ow ach  p rz y  odsłonięciu p o m n i­
ka, zabrzm ia ł  chór z F lisa  Moniuszki,  po tem  prze­
m ów ił poseł W ł .  N iegolew ski,  znowu chór się ode­
zw ał i u roczystość  zakończyła  wspólna wszystkich 
modlitwa, cichym szeptem i łzami odmówiona...

W  B rukse ll i  umieszczono kam ień  pam iątkow y 
d la  L e lew e la  w dom u  przy  ulicy des E peroniers ,  
N r.  58. J a k  tego dopełniono: czy z uroczystą  w y­
stawą, j a k  na  to zm a r ły  zasłużył,  czy też cicho 
i skrom nie ,  j a k  było cichem i skrom nem  życie te­
go m ędrca  polskiego; czy kamień ten pomieścili 
Belgijczykowie, czy wdzięczni rodacy ,  o tem ż a ­
dnej nie m am y wiadomości. Zawsze fakt tak dla 
nas m iły  i serdeczny  spe łn iony  zos ta ł— i nowa 
cześć dla imienia polskiego p rzybyła .

Poczciw i Czesi, k tórzy  szczególniej od lat k ilku  
za jm ują  się po lską  l i tera turą ,  ucząc się naszego 
ję z y k a  i historji, przetłómaczyli niedawno na czes­
ki ję z y k  powieść Kraszew skiego  pod ty tu łem  K o r­
decki. Nie pierw sze to ju ż  przyswojenie naszych 
p ra c  literackich  przez  zacnych  pobratym ców , od 
k tó ry ch  choć w yciągnię tą  do nas rękę p rzy jm u je ­
m y  chętnie i z życzliwością, j e d n a k  nie tak jakoś, 
j a k  tego p rag n ą  i j a k  powinniśmy. P rzechodząc  
przez je d n e  p raw ie  z niemi koleje, znosząc dole 
i n iedole, boleści i nadzieje, w artoby  Czechów 
mieć bliżej naszej myśli i serca, i pam iętać zawsze, 
że to b rac ia  nasi z rodu  i z losu.

P rz e b a c z c ie  teraz, że od poczciwych Czechów 
p rz e p ro w a d z ę  was w ko lum ny  G azet  naszych, do

k tó rych  pomiędzy różne ogłoszenia, wezwania 
i prośby, wmieszała się kłótnia li teracka, au to ra  
m ających  wyjść poezyj, z k ron ikarzem  T ygodn ika  
I llustrow anego. P o e ta  zapow iedzia ł swe u tw o ry  
n a  pap ierze  welinowym i  z  własnórn popiersiem.... 
K ro n ik a rz  r ą b n ą ł  go, że z pod p ióra  aż się iskry  
sypnęły .  P o e ta  więc wystąpił  z a r tyku łem  d łu ­
gim... j a k  nos na kwintę spuszczony; nudnym... ja k  
lukrec ja  w lukrecji,  na lukrecji smażona; n ieuda- 
rzonym... j a k  po złych  d rożdżach  baba wielkanoc­
na; złośliwym... ja k  jaszczurka ,  a pokornym...  j a k  
n iedźwiedź w kagańcu. W p ra w d z ie  różne sługi 
m a P a n  B ó g  co Go chwalą, ale dlaczegóż sługi te, 
zamiast do szydła lub igły, biorą się do pióra?

SZARADA.

Pierwszych, czwartych  i trzecich kto dosyć posiada, 
T en  chleba bezwątpienia suchego nie jada;
D raga  czwarta  p r z y k ry w a  albo dom podpiera, 
W szystka  do polowania, czwarta  j e s t  litera.

A . T...

(Znaczenie p rzesz łe j  Szarady :— Minuty).

> • 4

W y p ra w a .— S u k n ia  ś lu b n a .— S zlafroczek  b ia ły .— S u k n ia  g re - 

n a d in o w a , b a reżo w n , fu la ro w a  i in n e .— G arib a ld k a  b ia ła .—

K o łn ie rz y k i.— U b io rk i na  g ło w ę .—N cg liżyk .— K apelusze  

i u b io rk i ze zk rzy d ełk am i.

Mieliśmy sposobność widzieć w tym czasie dwie 
równie  piękne wyprawy: jednę  przygotow aną w m a­
gazynie pani Klem entyny, d ru g ą  u panien K u h n -  
ke; dziś opiszemy z nich pierwszą, d ru g ą  zosta­
wimy sobie do p rzysz łego  num eru .

Suknia  ś lubna illuzjowa n a  organtynowój, m ia ła
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dwie spódniczki: jednę  upiętą, w bufy  do połowy, 
d ru g ą  z szerokim ob rębem , spada jącą  na  wierzch 
i podniesioną z boku. S tan ik  wycięty, p rzyb rany  
b y ł’ber tą  złożoną z bufek i tw orzącą  ząb tak  z p rzo­
d u  j a k  na  plecach. R ę k aw y  krótkie  sk łada ły  się 
z dw óch  wielkich buf, spadających  na rękę. W e ­
lon prosty  illuzjowy i diadem z b ia łych  kwiatów 
podniesiony nad czołem, dopełn ia ł  tego świeżego 
ubran ia .

N a  d ru g i  dzień po ślubie p rzygo tow any  był 
śliczny szlafroczek bia ły  pó łba tystow y. S p ó d n icz ­
k a  osobna miała u do łu  falbankę n a  ćwierć łokcia, 
z g łó w k ą  naszytą dw a razy  czarnym  sutaszem. 
N a d  nią by ł  w yszyty  szeroki szlak, tw orzący  k o ­
lum ny  w niejakich od siebie odstępach. W  górze  
spódniczka u ję ta  by ła  w pas szwajcarski, cały n a ­
szyty czarnym  sutaszem; z boku  spadały  szerokie 
szarfy półba tystow e, ogarn irow ane  w ązką  falba- 
neczką  z głów ką, objętą czarnym  sznureczkiem ; 
w końcach wyszyte by ły  palmy. D o  tego szła bia­
ła  szmizetka, u k ła d an a  w zakładki,  zap inana  na 
czarne guziczki i wyszyta sutaszem po bokach, 
z rękawam i zamkniętemi u ręki. N a  wierzch zaś 
pokryw ał j ą  kaftaniczek zuawski, obję ty  ruszką  
i w yszyty wkoło szlaczkiem czarnym , z odznaczo- 
nemi pleckami; rękaw y otwarte  szerokie ,  stoso­
wnie by ły  ozdobione.

S u k n ia  g renadinow a czarna na jedw abnej ,  koń ­
czyła się u do łu  falbanką szeroką  na ćwierć ło k ­
cia, z wypuszczoną głów ką, objętą je d w a b n y m  r u ­
lonikiem. N ad  tą  falbanką szła d ru g a  węższa, t a k ­
że z główką, naszy ta  w festony. S taniczek pod 
szyję, m arszczony  b y ł  dokoła; rękawy szerokie 
otwarte, p rzyb rane  dwoma falbankami: z tych węż­
sza naszy ta  w festony. U  ram ienia rękaw  kończy ł 
się nagarn irow anym  epoletem.

Suknia  czarna z bareżu  w prążki,  zwanego reps 
barege, wygarn irow ana była u do łu  pięcioma wąz- 
kiemi falbankami, z k tórych  każda miała w ypusz­
czoną główkę. S taniczek m arszczony, wycięty 
czworograniasto, przysłonięty b y ł  pe le ry n k ą  z w a ­
n ą  M arie Antoinette, z długiemi, wiązanemi z ty łu  
końcami, z w ązką  falbaneczką dokoła. R ękaw y  
póło tw arte ,  kończyły  się również falbanką.

Sukn ia  g renad inow a popielata w czarny rzucik, 
miała  u do łu  szeroki p rzeszło  na pół łokc ia  wo­
lan t nadpowietrzny, naszyty u b r z e g a  czarną w stąż­
ką. W o la n t  ten znacznie rozszerzony po bokach, 
a temsamem podniesiony, p rzy tw ierdzony był w g ó ­
rze  ruszką z czarnej wstążki, nad  którą sz ła je sz­
cze w'ązka falbanka g renadinow a z czarnem  obję­
ciem i główką. S tanik  wycięty i m arszczony  a la 
vierge, m ia ł  rękawy bufiaste, krótkie, objęte fal­
banką; z pod tej bufy spadał o tw arty  szeroki rę -

| kaw, ogarn irow any  ru szką  z g ren a d in y  z czarnym  
brzeg iem . Chusteczka M arie  Antoinette  z falbanką 
i wązką ru szką  czarną na  p rzyszyc iu ,  p rzysłan ia ła  
stanik; rogi jej schodziły  się z ty łu  i kończyły  
szarfą  czarną je d w a b n ą .

S ukn ia  czarna fu larowa w b ia łe  gwiazdki, m ia ła  
spódniczkę g ładką ,  stanik  spięty  na guziczki c z a r ­
ne z białym. Z ty łu  od  s tan ika  spadał  wązki 
a d łu g i  ka roczek  (en postilion),  ogarn irow any 
wkoło  fa lbaneczką czarną z b ia łym  brzeżkiem. R ę ­
kaw y szerokie, podb ite  b iałą m ater ją ,  og arn iro w a­
ne by ły  dw om a takiemiż fa lbaneczkam i,  które p rze­
chodziły  także w zd łu ż  do sam ego  ramienia.

D o  tej wTy p ra w y  n a le ż a ła  śliczna garybak lka  
muszlinowa biała, p rz y b ra n a  z p rzodu  wpuszcza- 
nem i m edaljonam i z ko ronką ,  objętemi wkoło plis- 
ką  przystębnow aną . R ę k a w y  sz e ro k ie  wszyte b y ­
ły  w odpowiedni m ankiec ik .

Z ko łn ierzyków  bardzo  nam  się p o doba ł  m usz- 
linowy, zakończony  u  szyi p o d w ó jn ą  falbaneczką, 
z aksam itką czarną u  brzega .  R ę k a w y  sk łada ły  się 
z bufy i m ankieta  wolnego, żeby  ręk a  prze jść  m o­
gła, p rzyb ranego  takiemiż fa lbankam i.  In n e  koł-  
nierzyczki były  webow e, podn ies ione  z ty łu ,  z od- 
winiętemi z p rzodu  rożkam i.

P o m ięd z y  ub iorkam i na g ło w ę  odzn a cz a ł  się j e ­
den  zwany N apolitaine. W k o ło  g łow y p rzech o ­
dzi ła  szeroka  czarna  w s tą żk a ,  zakończona z ty łu  
d ług iem i końcami. N a d  czo łem  płaskie pukle , o d ­
w rócone na obie strony, tw o r z y ły  szeroki kw adrat .

In n y  ub io rek  w kształcie wieńca, ogarn irow any  
by ł wkoło czarną  fa łdow aną b londynką ; n ad  czo­
łem  szed ł  d iadem  z le k k ieg o  wrzosu czarnego; 
dw a  końce czarnej barbk i s p a d a ły  od g ó ry  i p rzy ­
s łania ły  ca łą  g łow ę .

T rzec i  ub io rek  bardzo  o ry g in a ln y ,  sk łada ł  się 
z czarnej wstążki, p rz e c ią g n ię tó j  wkoło głowy, 
związanej z boków na węzły, z d ług iem i końcami 
z tyłu. N ad  czołem  szła k o k a r d a ,  za k tó rą  dane 
by ły  rzędem  płaskie  pukle  ze wstążki, tworząc 
j a k b y  ro n d k o  kapelusika.

Śliczny też był czepeczek  chłopka, p rzep ię ty  na 
k rzyż  czarną  w szyw ką k o r o n k o w ą  na białej wstą­
żeczce. N a d  czołem zdob ił  go diadem z czarnej 
wstążki z bia łym  brzeg iem , p r z y b r a n y  w środku  
różą b iałą bez liści. W k o ło  ogarnirowany by ł il- 
luzją b iałą z czarnym  i b ia ły m  brzeżkiem. K u  ty ­
łowi spada ły  czarne szarfy.

O prócz  tych ub iorków  na leża ła  do  w ypraw y  
ła d n a  muszlinowa chłopka, haf tow ana  w czarny 

j rzuc ik ,  zakończona w ząb n a d  czołem, ogarniro-  
w an a  tiulem do koła i p rz y b ra n a  k o k a rd ą  z czar­
nej i białej wstążki. ■

W  magazynie pani F a lk e n t  hal widzieliśmy ka-
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pelusze odznaczające się dobrym  gustem  i dostępną 
ceną.

K ap e lu sz  z tiulu cza rnego  je d w a b n e g o  w deseń, 
na  rondzie  n a g a rn ir  ow any by ł fa łdow aną  m aterją  
czarną.  Z b o k u  sz ła  k o k a rd a  z końcami; d iadem  
sk ładał  się z koronki i wstążki p rzep inane j  gwia­
zdami z lawy; z boków dopełn ia ła  podpięcia b lon­
dynka  czarna.

K ape lusz  k repow y  czarny  g łów kę  miał g ładką ,  
rondo  naszyte kdronką  czarną; z boku główki szły 
sk rzyde łka  u łożone z m ater j i :  pod o b n e  sk rzy d e ł­
ka  dane by ły  z ty łu  nad karczk iem  naga rn irow a-  
nym  czarną  koronką. P odpięc ie  sk łada ło  się z c za r -  
nych  fijołków nad czołem i bokow czarnych  blon- 
dynow ych. O d  w ierzchu ronda  przez  środek  sp a ­
dało m ałe  strusie pióro  i łączy ło  się z d iadem em .

T ak ie  sk rzyde łka  z wstążki lub  m ater j i  s ta n o ­
wią dzisiejszą nowość i są używ ane  tak do kape lu ­
szy ja k  i do ub io rków  w zastępstwie praw dziw ych  
skrzydełek ,  k tó rych  za rów no  używają.

Uw aża liśm y  w ty m ż e  m agazynie  zręczny  u b io ­
rek  w kształcie w ieńca z czarnej wstążki. N a d  
czołem, nieco z boku, wpięte by ły  trzy  sk r z y d e ł ­
k a  jedw abne ,  zakończone bukiecikiem z wrzosu 
czarnego. Z ty łu  p o k ry w a ły  warkocz podobne 
sk rzyde łka  z bukiecik iem  i długiemi końcami. C e ­
na złp. 33 gr. 10.

O dznacza ją  się t a k ż e  u  pani F a lk e n th a l  bardzo  
dostępną ceną kape lu sze  czarne łyczkowe, podobne 
zupe łn ie  do w łosianych . K ap e lu sz  taki u b ran y  
z w ierzchu  ko ronką  i podp ię ty  d iademem z kw ia­
tów czarnych, kosz tu je  złp. 40.

Nowości Zagraniczne.
L e  m oniteur de la m ode.— S ukn ie  bareżowe g a r -  

n irow ane w ogólności falbankami, ruszam i, plisami 
lub  wyszyte są cza rnym  su taszem . Śliczna by ła  
suknia  czarna jedw abna ,  naszyta w trzech  ods tę ­
pach  dziewięcioma falbankam i na trzy  palce sze- 
rokicmi; każda fa lbanka  n ad  obrębkiem  miała de-  
senik w yszyty  sutaszem; również  w odstępach sze­
rokich  na rękę naszyty był deseń, tylko szerszy 
j a k  na falbankach. S tan ik  g ładk i,  zapię ty  z p rzodu  
na guziki, p rzyozdob iony  był także sutaszem, ob ­
ję ty  paskiem  i szeroką  szarfą, spadającą z ty łu  na 
suknię.—  In n a  sukn ia  czarna miała nad  obrębem 
plisę aksamitną, w yszytą  sutaszem; s tan ik  w pół-  
o tw arty  z klapkami; ręk aw y  paltotowe ja k  u męz- 
kich  sukien, tak  zwane ó coudes.—  P a l to ty  noszą 
nierównie k ró tsze  jak  w roku  przeszłym ; je d w a b n e  
g a rn iru ją  falbaneczką, ruszą  albo k o ro n k ą .—  Do 
najlżejszych ok ryć  w tym roku  należą chustki z ko­
ronk i  lama, grenadinowm bu rnusy ,  m antyle  i chust­
ki przyozdobione ko ro n k ą  lub  ruszami je d w a b n e ­
m u — D o  domowego u b ran ia  naj wygodniejsza spód­

niczka z wełnianej tkan iny  i paletocik kró tk i,  saute- 
en-barque, albo kam izelka i kaftaniczek zuaw ski.—  
W  kape luszach  panuje  wielka rozmaitość, i każdy  
d ob ie ra  w czem m u lepiej do tw arzy . M łode  oso­
by noszą powszechnie kapelusze o k rą g łe  ze wznie- 
sionemi i spuszczonem i rondam i; dla starszych r o ­
b ią je  z tiulu, k repy , słomy belgijskiej i włosia.—  
S ia tk i  zawsze jed n ak o w o  są używane: byw ają  one 
ze szneli, z aksamitek, plecionki i rozmaitych in­
nych  w yrobów  szm uklerskich .

L e s  modes parisiennes.—  W idzieliśm y bardzo ł a d ­
ną suknię z bareżu  m ozam bique , g a rn iro w an ą  r u ­
szami z tegoż  bareżu, z naszyciem u  b rzega  czar ­
nym  sutaszem. Z obudw óch  s tron  ruszy  naszy ty  
by ł sutasz zupełn ie  g ładko  ośm razy. G a rn i ru n e k  
ten w ychodził  z p rzodu  od s tanu  i zaok rąg lony  
spuszczał się do do łu  spódnicy w ksz tałcie  tuniki. 
S tan ik  naszy ty  ruszam i naś ladow ał kaftaniczek. 
C hus tka  z tego sam ego bareżu , obszyta również 
ru szą  i sutaszem, u z u p e łn ia ła  ubran ie .  S ukn ie  
z takiego sam ego bureżu  obszy wają się także d w o ­
m a wolantami z wypuszczonem i główkam i, objęte 
wstążeczką. D o  nich dodają  szarfy z k o k a rd ą  zw ią ­
zaną  w tyle. S u k n ie  w ełn iane  z a lp a g i  po na jw ięk­
szej części wyszywają czarnym  sutaszem, co bardzo  
■ładnie i niepospolicie w ygląda .— Na w zm iankę za -  
s łu g u ją  także białe muszlinowe kraw atki ze w staw ­
kami i obszyciem koronkow em , ja k o  dopełnienie 
gustow nego ubran ia .  — P e n io a ry  najm odnie jsze 
p rz y b ra ły  form ę d ług ich  paletotów; garn irow ane  
byw ają  u do łu  plisą a la vieille, z g ładk im  ob rębem  
z obudw óch stron. K ołn ierzyk  z k lapkam i w y k ła -  
danemi; r ęk a w y  i kieszonki taki sam mają g a r n i ­
runek  wązki.— U b ra n ia  dziecinne do pew nego w ie­
ku  robią się prawie jednakow e, tak  dla pan ienek  
j a k  i chłopczyków. Na sukienki pow szechnie  u ż y ­
wana p ika i nankin , z wyszyciem sutaszowem. 
S tarsze  panienki noszą staniki czw orogran iasto  w y ­
cięte; rękaw ki krótkie , z łożone z bufy i g ła d k ieg o  
wyłożenia , albo też koszulki g a ryba ldk i  i kaftaniki 
zuawskie.

L a  France elegante.—  W  tym roku  nasuw a się 
ze wszech stron pytanie: czy tóż falbanki do gar -  
n irow an ia  sukien  będą jeszcze uży  wane, lub  zas tą ­
p ione g ładk iem i plisami? J a k k o lw iek  m oda  je s t  
kapryśną  i lubi częste zmiany, zachowuje ona je d n a k  
w upod o b an iu  falbanek wielką stałość. C a łą  cechę 
nowości stanowi m ieszanie do falbanek bułek  m a r ­
szczonych, g ła d k ic h  plis i ruszy.— D o  wód i u b r a ­
nia wiejskiego za lecam y płócienka popielate  ch iń­
skie. S p ó d n ica  u  do łu  może mióć wolant p ię tna­
ście cen tym etrów  szeroki, u k ła d a n y  w duże fałdy 
z w ypuszczoną g łów ką .  O b rę b  wolanta i g łów ka 
naszyw a się cz a rn ą  k am elo row ą  taśmą; nad  tym 
wmlanlem daje się jeszcze wąziutka fa lbanka fa ł­
dowana, p rzeszy ta  przez  ś rodek  czarnym  sutaszem. 
K af tan ik  F igaro , obszyty także  falbaną z o d p o -  
wiedniem obszyciem czarnem, stanowi b ardzo  ła d ­
ne negliżowe ubranie . S zarfy  do sukien rob ią  się 
te raz  szerokie z ciętej materji,  g a rn iro w an e  w koło  
■wąziutką falbanką, ‘lub ty lko zakończone frendzlą  
szm uklerską.  P u k le  p rzy  szarfie pow inny  być na 
d ó ł  spadające.
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Opis ryciny.
Fig . 1. Suknia jedw abna, u b ran a  u do łu  skrzydełkam i z fał- 

tlow anćj m aterji i czarnćj koronki. Je d en  rzęd takiego g a rn i- 
runku  sk ła d a  się z jedw abnych  skrzydełek , z g łó w k ą  k o ro n k o ­
wą; drugi rzęd z koronkow ych sk rzy d e łek , z zakończeniem  je d ­
wabnym. S tanik  g ład k i, p rzybrany  z p rzodu  plisow aną m aterją, 
z obszyciem .koronkow em .R ękaw y o tw arte , z odpowiednim  gar- 
nirunkiem . K ołnierzyk i rękaw ki m uszlinowe. Kapelusz b ia ły  
krepow y, pok ry ty  czarnym  tiulem  w muszki. Z w ierzchu kape­
lusz u b rany  je s t fa łdow aną b londyną, z boku kwiatem  z czarną 
traw ą. Podpięcie sk ła d a  się z fałdow anej b londyny nad  czołem 
i kw ia tk a . P a raso lk a  m ała  sk ła d a n a , tak  zw ana markiza,.

F ig . 2. Suknia czarna  jed w ab n a , u b ran a  u do łu  plisam i 
aksam itnem i, sznurem  jedw abnym  i kw aścikam i szm aklerskiem i. 
S tan ik  g ład k i z dw om a baw ecikam i z przodu, zap ina się na  
czarne lawowe guziki. R ękaw y p alto tow e z m ankietem  u b ra ­
nym aksam itnem i plisami. K o łn ierzyk  i m ankiety webowe; rę ­
kaw ki z nandzukn. Kapelusz b rukselski, przybrany  ko ro n k ą  
i k łosam i czarnem i. M an ty la  aksam itna , obszyta koronką.

F ig . 3. U branie p an ien k i: Suknia z popielatej popeliny 
w czarną  krateczkę, naszy ta  w zdłuż na  każdym  brycie ak sa ­
m itką lub jedw abną w stążeczką. S tan ik  g ład k i, jednakow o 
z przodu ja k  n a  p lecach  wycięty i naszyty czarną aksam itką. 
R ękaw ki kró tk ie , złożone z jednej bufki przym arszczonej do 
g ładk iego  paska . B luzka m uszlinow a, uszyta w zak ładk i z czwo­
rogran iastym  w ykrojem  k o ło  szyi. K apelusik  przyozdobiony 
czarnem  piórem . Buciki prunelow e, zap inane n a  guziczki.

D O N I E S I E N I E .

T E I N T U R E  I N E  A I L L I B L E  E T  I N S T A N T A N E E .

Pour 
teindre les 

cheveux 
en

toutes nuances.

'53, medes TiemtJiigustizis, Zaris,

T E I N T U R E  ' 

F T  J S INSTANTANEE 

i INFAILLIBLE

-K :

Pour 
teindre 

la barbe 
en

toutes nuances.
Depot pour la ren te  en gros et en detail a  Varsovic, chcz MM. Snlecbowski e t tils Coiffeurs et Parfum eurs, m e  Nve des Seuateurs

N° 477 Place du Theatre.

O dw ołując się do pow yższego ogłoszenia , mamy h onor zaw iadom ić Szanow ną Publiczność, iż rzeczone CZER N ID ŁO  R O ­
ŚLINNE będąc tu już uznane przez w iele  O sób za najlepsze i najpraktyczniejsze w użyciu ze w szystk ich  dotąd  znanych, w znacz­
nej partji świeżo sprowadziliśm y. G dy w większej partji sprow adzając, taniej nam  to C zern id ło  teraz  p rzyszło , jesteśm y więc 
w możności cenę zniżyć na  złp . 18 za pudełko , obejm ujące ca ły  przyrząd. B iorącym  n a  tuziny odstępujem y stosow ny rab a t.

ŚN IEC H O W SK I i SYN.

Ulica N ow  o-Senatorska N r. 477a, p rzy  P lacu Teatralnym , w W arszawie.

Pani Ka. Lem a...—Sztuczek bareżow ych z czarnym szlakiem 
drukowanym , dostanie od 90 do 120 złp . Suknie popelinow e 
w pół-jedw abne z pasow anym  szlakiem, wraz z chustkam i po 
złp . 220 rozprzedane zo sta ły , są  tylko sam e suknio po tej cenie 
w dobrym  gatunku. Spódniczki andaluzyjskie z czarnym szla­
kiem  trzym ają tylko szerokości łokci 5 i 3 ćwierci. Radzilibyś­
my lepićj kupić wyrób w ełniany czarny w b iałe paseczki, na 
łokcie , z którego uszyć m ożua spódniczkę szerokości dowol-
nćj. P an i W ale. W ro ...—N a uszycie dwóch tuzinów koszul
czekać  trzeba osiem tygodni. P ani W ej...— Numera Tygo­

dn ika  Mód z pierw szego k w arta łu  w szystkie w yczerpnięte zo­
s ta ły . Pani B ro. K o...Burnus z kaszm iru rypsow anego kosz­
tu je złp. 166 g r. 20; tak i sam, podszy ty  czarną  m aterią, złp. 220. 
Z a kaftan ik  korcikow y, wyszyty pere łk am i, p łac i się od 60 do 
86 złp., stosow nie do m aterja łu  lub  pracow itszego w yszycia.— 
— P ani W ero . K ra...—Rękaw ki i k o łn ie rzy k i czarne grenadino- 
we znajdują się u p a n a T h o n c sa  po z łp , 33 i 53 g r. 10 garn itu r. 
W  tym że m agazynie znaleść m ożna b areżu  jedw abnego na  wo-
alk i po złp . 10. N a kośc ió ł M arjaw itek  odebraliśm y: od
Al tu. W i... z łp . 53 gr. 10;— od F ili. W ielo... z Polesia złp . 100;— 
od Ma. Ja n ... złp . 16 gr. 2;—od E w e, Dcha... z łp . 88 gr. 10;— 
od lre. Cho... z łp . 33 gr. 10.— — P a n i K ata. B łe...— K aftanik 
Sćnorita  robi się z rozm aitych m aterja łów , tak  z grubći sybery- 
n y ja k  i lekkiego muszlinu. Pow szechnie do spódnicy przyszy­
w a  się pasek  szw ajcarski, a  pod kaftan ik , k tóry  tylko do stanu
dochodzi, k ładzie  się b ia ła  lub czarna  b luzka. Panu Dmo,..
z Ko...— DO o p ła ty  pocztowej do łoży liśm y złp . 2 gr. 18.-------
P ani Kamil. B or...— Na rycin ie do 20 Num eru T ygodnika , obok 
dwóch figur przedstaw iona jest m aszyna do szycia bielizny.— 
— P ani lre . Cho..,— N ajm odniejsza m o ra  w yrabiany ma deseó 
a tłasow y. Suknie tak ie nie ub iera ją  się u do łu . Tej zimy n a j­
więcej używane by ły  do stro jnego  u b ran ia  zarękaw ki g ro n o sta ­
jow e.

Do dzisiejszego num eru d o łącza  się ryc ina  paryzka z modami.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk iego . — Z a pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.
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